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Sknruo mogił. 
"A gdy s ię zbliżali ku cm~n

tarzowi Anhelli usłysza ł hymn 
s karżących się mog ił". 

Juljusz Sło".""acki. 

Cicha„. pełna tajemnic kraina„. 
AnioJ pokoju, gdyby Eloe, cwwa 

na wysokościach śm i e l'ci i każe wni
kać w godzinę ostatniegó pocalunkn 
życia. 

Coś ciągnie ku tym gro bom, co 
wyglądają, jak l'alow:111i e cierpiącej 

ludzkości. 
Coś tęsknotq s1111\\ a duszę myśli

ciela i prowadzi ku cuientarnej świą

tyni o witn1żach łzawych zawodzeń, 

tęczowych zludzeń-- ta m w wieczność. 

* :J: * 
Biegnę i ja nieraz do mogiJ. Cmen

tarne wrota zawsze otwarte witają mię 
gościnni(.I, ale częstują nieszczególnie, 
bo oto zaraz na wstępie z świętyeh 
rozmyślań o śm i erc i wila mię krzyk, 
drapiących s ię na mur cmentarny chfop
ców po pęki bzu i zieleni. Na pocze
kaniu rzeczywistmić: nw1-1gi, morały Hd. 
s łowem cala serja gam z dziedziny 
wychowania. Cóż z tego? Ch!opcy 
ucie koją z okrzykiem: • Bierz go, ale 
go nie gl'y% ". 

Acli! jaki r.ż życie cudowne! Zwolna· 
pl'zesuwnm siQ. jak cień pod murem 
cmcnlarnym: p11ll'zę ze wzrnsze ni em 
na groby nk\\'iccone , pomniki, krzyżt>, 

tablice z 11api ~ arni; slowem on cał-ą 

.gie nC'alof!j ę rozpaczy pozostałych na 
ziemi i myśl ę: . to wszystko robi tę

sknota u1 ukochan em i". 
Nil~dzielny pomnl'k wios11y„. Moją 

zadumę pl'zerywu mi gl'ono rozhawio
nych ludzi. Widać że ni e zdają sobie 
spra\\'y z sm utnego Śl'odowi skn . 

. Udl'kam dal ej„. ku pustkowiu, 
lecz i stąd wypJ:isza mię gl'omadka 
wyrostkó"·, grającycl1 \\' pilkę. Znów 
wyl az i ze 1nnie wychowawczyni. Ci 
jed11ak już w spl kuju usuwają się za 
bramę cmentarną. Odetchnęłam swo
bodniej, uroczyściej, aż tu pl'zeklęta 

rzeczywistość zdziera mi z oczu za .· lo -

nę marzyciela i CZQSluje ładnym obraz
kiem. 

Oto tata: siedzi na' cmentarzu i czyta 
książkę, a rodzoniutkie dzieci zrywają 
kwiaty dla mamusi, a może dla • Bozi". 
SJowem czµją się tak dobrze, jak u sie
bie w domµ, tylko z tym warunkiem, 
że gdyby dzi ecko w domu zerwalo 
kwiat z doniczki~to z pewnością zna
lazłby się dość silny argumont ·na wy
prowadzenie malca z blędu. Ale z cmen
tarza moż1'a, to '~·lasność wszystkich. 
Każdy może śmiato rwać kwiaty i tra
tować groby, bo przecieź umarli z gro
bu ni e ws~aną, a do sądu ostatecznego 
jeszcze bar.dzo daleko. 

Ladna perspektywa. Ach! smntne 
refl eksy ż~ciowe, systematyczne drę

czenie żywp czującego serca. 
Myślę su bie: widać w Pabjanicach 

takie dziwl1e obyczaje; wtem nasmrn 
mi się CZf;'SlO słyszana uwaga: n Kiedy 
wejdziesz między \Vt·ony-musisz kra
kać, jak i ony". Coprawda to nie bar
dzo zgadzam się z tym przysłowiem, 

gdyż mój katechizm etyczny napewno 
ucietpiaJby z lego powodu. 

Znów puszczam wodze marzeniom 
bezkresnym. Aż tu bęc-i dziewczynka 
jakaś przewraca się zaczepi \\'SZY su
ki enką o blachę, a z ręki wysypuje 
s ię caly pęk niezapominajek. Dalejże 

z pacierzem, nawet z całą lilanją za
pytań. 

Mówiono, że żyć nie miał czym, - tak 

obcy atmosferze dającej się streścić w sło

wach: 

„ bydłu paszy nieść, 

. Chodzisz do szkoły? Chodzę! Mó
wiono ci o szanowaniu cmentarza? Nic. 
A w domu? Nie. Już mam dosyć. Tłu
maczę więc malej w najprosts;zy spo
sób ważność danej rzeczy, a ta skru
szona przyrzeka mi w nagrodę, że ni· 
gdy już z grobów kwiatów rwać nie 
będzie. Jestem chwilowo,c zadowolona, 
ale czyby to nie ułuda, lub za wielka 
wiara w dobroć milusińskich. 

Skręcam ku cmentarzykowi dzieci: 
tam kobiecina biedna zawodzi, że wczo
raj po pracy przyszła, grób odświeżyła, 
ubrała kwiatami, a dziś już niema na
wet śladu. 

Mile! Czuję przedsmak przytulenia 
całej ludzkośc:1 do łuna. 

Biedna kraino cmentarna! Tu gdzie 
na każdym kroku powinno się spoty
kać dbałość, pamięć ogólną, uczciwość, 

spo tykam cały szereg niewypłaconych 
krzywd nietylko umarłym, ale i żywym. 
Pozostali na ziemi nieraz grosz ostal-
11i wydadzą na kwiat świeży, aby zlo
żyć na mogile dziecka ukochanego, 
a na drugi dzień nic nie znajdują. 

.lakaś zta ręka zaprzecza ich pamięci, 
zdziera po złodziejsku symbole ich mi
łości, serca przepełnia żalem. I nic 
dziwnego, że widać tyle mogil zanied
banych, bo dla złodzieja nikt kwiatów 
nie będzie składał na grobie, a nie 
każdego stać na wspaniałe mauzolea, 
kaplice, wysokie okratowania. Nie ka-

W SŁU' ZBIE 
żąć sieczkę, w.arzyć jeść". 

Ziemi było oraz podlej, cornz smutnirj, 

coraz nieznośniej - nawet na wrogów J ej 
da110 ludzi nikczemnych, ażeby ię wstydzić 

musiała i wrogów swoich i obro1'1ców. 

Stawał na rubieży dwóch światów 

Pieśni i Czynu,-abstrakcji lotnej i realizmu 

życiowego - ważył, liczył wartości stron 

różnych - podstawy operacji .pewnych nie

odpartych-a wciąż niezmordowany, niestru

dzony--tworzył przyszł->ści kapitał rzadki
w chwilach nieobliczalny - choć był w do

mu sweg·o czasu wszystkim obcy, nieznany ... 

Nowela nagrodzona na Konkursie 

„ „Gazety Pabjanickiej" „ 

o a o ooo 

(Dokończenie). 

Ginął, uci ekał ku borom, za góry, w va.
rowy g·łnche - wśród zaczarowanych gwiaź

dzistych nocy roił przyszłości chwile wielkie , 

obiecujące„. 

W lotnej rozhukanej fantazji powstawuly 

o'urazy szalo11e pięknością w rozmiara ch i uję
ciu - schodziły Nm'1 wizje i. widzenia eałe.i 

przeszłości - zszdrganych idei, l:JOrZU C011YCh 

zamiat·ów -- marzył eposy, elegje„. 

Na podmuchu lotne.i eh yżej myśli, prze

birg·ał światy w niesko1'1czonei węd1·ówce po 

g·óraclt . i dolinach, wodach i kontynentach. 

Czepiał się 11ieba 11a zawrotnych prze

łęczach; schodził w noce ciemne, w przepaście, 

w zawrotne leje spiętrzonycl~ odmętów, kędy 

gToziło zag·ladą -- Jeez jak zawsze wychodził 

zwycięzko z butą i dumą niezno zącą przesz

kody i oporu. 

Rozkazywał sernu, by żyło za rzesze ca le, 

na przekór mądrości wszystkich, ni nawiści 

mnog·ich , zawiści wi elu. 

Lud głodno i chłodno wykuwał swą 

vrzyszłość na roz1:zuco11 ym og·uiskn kuźnicy 

dzi ejowej, szemrząc i pomrukując z cicha jak

by się obawiał własnej doli... Tu i owdzie 

nmcał swe-jestem-występne,-a wnet szły 

szepty i szumy pamiętnych lęków o spokój 

jutrH. 
'Cylko z za gór wysokich, z południa

wschodu szły wieści jako przez ptaki z wio

sną niesione i mówiły o zmianHch wielkich, 

o wędrówkach mnogich ludów wyrzucanych 

ze swych ojczy-stych pieleszy, o lrnt.aklizmach . 

z których miał się wyłonić świt -nowy; czy 

szczęsny, nikt nie wiedział, ale przepowiada

ny wyroczni<t u1rndkn jednych, powstauiem 

drugich. 
Szły dni oczekiwaniH jakiejś nowej Wio- ' 

sny-dni tęsknoty za Czynem odrodzenia -

za Jutrznfanym wschodem. 
1 Słuchał, czuwał jak pi s na straży, choć 

patrzano Na1'1 ze ździwieniem, tak bardzo bo

wiem wśród ludzi z którymi żyć musiał za

nikła wszelka myśl ~~mielsza , nie tchnąca 

ogólną szarzyzną zgTyzoty i niedoli. 

Wieścił przyjście •nowego człowieka. 

Miał przyjść nowy człowiek otoczony 

legendą w czas gdy wszystko zawiodło. 

Miał przyjść ... z pieśnią zwycięzcy Czło

wiek silny, mocą władczych, zaborczych 

chcei'1, w czas zburzenia wszystkich świątyń 

przechowujących wielkość uczucia. 

Miał . przyjść człowiek Miłości jakiego 

dotąd nie widziano - poprzedzony przepo

wiednią mędrców i proroków - w czas nie

prawości i obłudy, w czas sponiewierania 

i 11padku; w czas głupoty i niecnych narze
ka1'1 i zaważyć ua szali ciągłości dziejowej. 

Miał przyjść Człowiek widkiego poświę
ceniH i ofiary i oddać się na karm-w służ

bie wielkiej sprawy. 

Pabjanice, 8 lutego 1913 r. 
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'idy może poz" olić obie na ws pa nialą 
rzeźbę bol j~icej malki, którn mimowoli 
onieśmiela krzywdziciela i przypomni 
mu ·i<idme przykazanie. Smulne,-ale 
pi·awdziwe. Jakid na lu lekarstwo? 
Odpowiem krótko: Kooperalywa ducha. 

iech slronie ekonomicznej odpowiada 
i slrona duchowa, a wtedy będziemy 
mit1 li cal ko w i ty dobrobyt spo ł eczeństwa. 

PraCUJmy dla żywych, ale czcijmy 
nmal'lych, ho niejeden z nich zoslawil 
w naszym mieście dobrą i szlachetną 

111yśl, o w czas niepogód i burz przy
dnć się nam może. 

Pozoslaje mi jeszcze cmenta1·z sa
rnobójców i dziP.ci nieochrzczonych. 
'unę po zaro 'nięt.ej ~cieżce ku tym 

wzgardzonym po śmierci. 
Z lewej sl1·ony na polanie kilku 

drabów gra w karty. Idę odważnie pod 
am mur! Witam z rozrzewnieniem 

opuszczone mogity. Tu widnieje napis: 
.Odebral sobie życie w rozpaczyu, tam 
„Pokój niewolniko,ri uczuć", na innych 
żadnego napi u - uic - pustka. 

Podle zie! ko zarasta rnogiJy i naj
pódlejsze ludzkie zapomnienie. Nic 
dziwnego, wszak od małego jesteśmy 
nczeni patrzeć na groby samobójców 
okiem bazyliszka. A gdzież zasady mi
lo' ci Chrystu owej-? Wi Izę świPże czle
ry łl1ogiły amobójcze. Ha! Dob1·ze 
mu ieli się czuć na świecie skoro aż 
tu przywędrowali. Nikt jednak o nich 
nie pamięta. Może najbliżsi uważają 

to sobie za grzech lub wstyd. Co~ 

'zyż w zy:-ltko ·~ę robi dla oka~ M:ilu
ienw ptaszyny świergocą im tylko; 

cwsem wiatr z deszczem pohula, za
wtórzy im du snu po ·wojemu, tak 
dziko, złowrogo, że się wtulą glQbiej ; 
w 1nogily; slota zaś może wypłoszy 

drabów z crnental'Dego pola. 
O mogiłkach dzieci nieochrzczo

nych nic już nie powiem. Kto się chce 
przekona<: o ich .pięknym wyglądzie" 

to tuż przy mogiłach samobójczych 
może je zobaczyć. Szare mogiłki, w 
k(órych spoczywają ofiary śmierci na
lllralnej, i te l'ównież pchnięto pod mur. 
Tego już nie rozumiem. 

Ze mulkiem powracam do dornu, 
bo zamiast odpoczynku myśli powilafa 
mię praca w kierunku zaniedban go 
poczucia etycznego i estetycznego na 
na zym cmenta1·zu. Zal do kogo? Sama 
nie wiem. Może rło rodziców, że od 
małego nie roZ\\1 ijają w dzieciach sza
cunku dla mogit; może do szkół, w kló
rych ię lak mało poświęca czasu dla 
urobienia dodatnich cech obywalela 
111iasla. 

A wiosna udagadnia. nam pracę. 

Przydałyby się ekskursje od czasu do 
czasu po mie 'cie, za miasto, na cmen
tarz . . W wycieczkHch tych możnaby 

jednocześnie 1·ozwijać umiłowanie przy
rody, co tcl111ie życiem i pięknem, 

a z takim wielkim majestat 111 i praw
dziwie chrześcijarl. ką poko1·ą znosi 
prze ~la du wanie. 

Naluralnie w danym razie prze
lożcni szkól wraz z nauczycielami mu-
zą i.' ć ręka w rękę, a jeśli między 

niemi. następuje konflikt -: dzieci na 
Lem bardzo Lraca i intelektnal:lie i mo
rnlnie. Nic bowir'm w naturze nie dzieje 
się bezkarnie. 

A może powinnam się zwrócić do 
zarządu cmentarnego, że za mało in
leresuje się cmentarzem, buć zarośnięte 
ś •ieżki, śmiecie między mogiłami,. gro
mady wyro tków i dziar.i, w!óczqcych 
się o każdej porze dnia, T'óżne podej 
rzane indywidua - wszystko to razem 
świadczy dosyć wymownie o niezbyt . 
lro kllwej opiece znrzadu. Na snsied
nim cmentarzu widzę. zupelnie c~ in-· 
nego: porządt'k, dbalośc'. i spokój niczem 
niezamącony. 

Kiedyż na polskim cmentarzu za
kwitnie podobna kultura? Sądzę, że 

wyslnrczy dubra wola Pabjaniczan, gdy 
każdy przy okazji zwróci uwagę dzie
l'iom i nauczy lej prostej etyki- .gdy 
,;za n ujesz swoje, szannj i cudze. 

Przyda się również i współudział 
zarządu w doprowadzenill cmt'ntarza 
rł 1 i możliw j e tetyki. Przyda się praca 
rodziców w domu, nauczycieli w szko
le, wielką pomoc:i może byci 1·ównież 

ambona. 

'/: 

* :f. 

A ll't·az znoś krzywdy biedna 
krninu crnentarna. Moż zajaśnieje kie
dyś po lalach niestrndzonej pra ·y 

GilZETA PAHJANICKA. 

dzielnyr.h pedagogów i dla ciebie ja
śniejsza chwila, że cię otuli święta mi
lliść garstki Pabjanickich Polaków i sza
ty lwojej następne pokolenia już nisz
czyć nie będą. Może po wielu, wielu 
Int.ach niC'strudzonych wysiłków spole

czeńslwa szczęśliw ·za naslępczyni znaj
dzie to wśród tutejszych lud zi, czego 
ja z laką tęsknulą szuka]am.' 

Antonina Zięckowska. 

.Yl ~ycia orła. 

Ponad skaly, mgły i chmury 
Król blękitów w przt'stwórz płynie, 
Nad nirn słońce i lazury, 
Pod nim szara ziemia· ginie ... 

01'zel płynie, dzielny, śmialy; 

Wzrok zalopi! w słońca tarczy, 
Silne skrzyd.to tylko warczy, 
Bo zeń ·kro,ple m~ly zleciaty. 

Piersią przebił chmur topiele, 
Nie zmęczony, raźno, ~miele 
Wznosi silne żagle p.lowe, 
W ciche fale laznl'owe. 

I wyp!ynąl-toń bez końca; 
Dalej ziemi - bliżej słorica, 

Skrzydła rozwiał, w miejscu st.oi, 
Oko, serce świaUem poi. 

Niewymowną ci zę świata 
Tylko oddech piersi głuszy, 
I modlitwa, która wzlata 
Pełnym hymnem orlej duszy. 

Orzeł staną! w mórz b!ęki"Cie, 

l\:ąpiąc się w lej modrej fali, 
A śp i ew ducha w s1ryrn zachwycie 
l onad światy plynie. dalE>j ... 

I bezmiarn mija tonie, 
By na Boskiem spocząć Łonie ... 

~agle~ciężkie gromu wycie 
Głuszy hymny uwielbienia, 
W pier~ powraca ziemskie życie, 
Walk,· mozołów i cierpienia, 

Spojrzal na dót-i drży caly. 
Burza. - Odę tam zostalo, 
Na urwisku strnmej skały; 
Opuszczoną główkę małą 

Klóż ochroni( kto utuli! 

A więc silnym pędem kuli, 
Skrzydlem wichrom grożąc 8mialo, 
Rwie chmur ciężkich czarne ciaJu. 

Chmura z bólu gniewem ryczy 
f ognisle1n żądłem mierzy ... 
Nie dogoni lej zdobyczy, 
W mężne piersi nie nderzy. 

Milość zbroi je gorąca, 
Klór~ żyje orlę małe. 

Lot przyspiesza - padł na skafę, 

O jej grzbiety pierś rozlrf!Ca. 

Wreszcie siłą odepchnięty 

Spada w przepaść w wieczne cienie: 
Tam dokończy hymn zaczęty, 

J ostatnie życia tchnienie. 
J. G. 

Socius doloris. 
Nie jesteśmy osamotniPni w walce 

o egzystencję pisma, w znoszeniu ly
siącznych zarzutów i. prelensyj. Oto 
w Sosnowcu znaleźliśmy towarzysza 
niedoli w postaci "Knrje1·a Zagłębia" 

któ1·y w następujący sposób ilustr-uje 
przypowiastkę: "jeszcze się laki nie 
urodził, coby wszystkim dogodził." 

"Prócz zdeklarowanych zwolen
ników i wrogów, ma "Kurjer ZAgtę

bia" znaczny zastęp czytelników nie
zdecydow:rnych. Ludzi.e ci, przeważnie, 
przez slaJ pre1111merowanie „Kurjera" 
nie popierają., tylko kupują zwykle na 
ulicy lub w wagonie. Z pismem sym-

patyzują, ale ... niezawsze. Piszą o tern 
wyraźnie w listach do redakcji, w kló
rych zarazem dają swoje rady i wska
zówki. 

Ciekawe są owe listy, często wza
jemnie ~ię zbijające. W jednym, na
przyk!ad pisze ksiądz Z.: .Zaprenu
merowałbym „Kut'je1·a u na sta te, gdyby· 
byl bardziej religijny." Zupełnie prze
ciwne monitum jest w innym li ście: 

"Sądzę, że "Ku 1·j e1·u miałby większy 

wpływ, gdyby ·nic by! taki klerykalny - 
pisze jakiś czylelnik z Niwki nie
poll'zebnie lak częs to (!?) piszecie o 
nabożeń.twach. u 

W jednym z listów ska 1·ż y się 

pewna czytelniczka, że powieść rzadko 
idzie w "KUt·jerze:" "Powinna być cu
dziennie a jesl trzy razy zaledwie na 

tydzień. Nieciei·pliwię się." Po jakimś 
czasie pr7;ychodzi karta od czylelnika
kupca, klóry twierdzi, że powieść nie
potrzebnie zajmuje miejsce: „Tyle jest 
ważnych spraw, a "Kurjeru dl'Ukuje 
Lak długą powieść! · Nie lubię z zasa
dy czytać powieści w gazecie, tylko w 

książce, bo odraz u wszystko przeczytam. 
.Jedni Lwierdz,i, że zadużo polityki 

w "Kurjerze," inni znów użalają się, 

że - za mato. .Jedni piszą, że w 
"Knrjerze" zbyt wiele sensacji, inni -
Ż<'.. "przydałoby się więcej sensacyjnych 
wiadomoiki." .l ed11i wytykają nam, 
że „Ku1·jet'" za mato pisze o żydach, 
inni. czynią wymówki, że .za dużo te
go żydożerstwa." J tak dni ej - bez 
końca! 

Owe żale i niezadowolenia pocho
dzą zwykle stąd, że się sta le .Kurjerau 
nie czyta, tylko oii czasu do czasu ku
puje. Numery gaze ly codziennt>j, od
zwierciadlającej życie bieżącę, są różne: 

w jednym numerze jest więcej tego, 
w drngim innego. Przygodny czytelnik 
możP. kupić aku rat dwa numery .Kur
jera, u gdzie jest więcej, albo mniej, 
polilyki, więcej (albo mniej) wiado
mości kościelnych i L. p. - i \\'ydaj e 
wyrok na .Kurjcr, u że jest taki lub 
owaki. 

Należy prenumerować .Kurjeru 
stale, a będzie się miaJo wszystko w 
odpowiedniej ilości i urozmaicone. 

Pl'enumeratorzy zaś, braki, jakie 
mogą im · się wydać w gazecie, powinni 
redukcji wybaczyć, Pismo si~ wydaje 
nie dla samych kupców, albo księży, 

rzemieślników, nadobnych czytelniczek, 
gawędziai•zy politycznych, luh też ro
botników i t. p., ale dla ogółu.~' 

Uwagi powyższe dadzą się żywcem 
przeszczepić na grunt Pabjanicki w 

stosunku do naszej Gazrty. Nie uchy„ 
lamy si~ jednak od kryLyki ani od 
wyrażania opinji i wymagań przez 
czytelników. NiPch tylko w tych wy
maganiach będzie wszechstronne u~ 

wzgl ędnienie warunków w jakich pis
mo jest wydawane; kt-ylyka zaś 

niech będzie gruntowna, oparta na za· 
sadniczej tendencji i celach pisma, a 
nie budowana na podstawiP. jakie~oś 
odosobnionego faklu mniej lub więce>j 

sympatycznego dla danych jcdnoslek. 
Takioj racjonalnej k1·ytyki prngniemy, 
bo b';jdzie ona spr·zyjać doskonaleniu 
się pisma. 

~ 

· W sprawie Kasy Zapomogowej 
dla członków straży ochotnicz. 

O tym ważnym projekcie czy lumy 
w n G:azecie J\a liski ej" co następuje: 

Zade11 z hajów eDropejskich ni?. 
wykazuje tak wielkiej Jit:zby pożarów 

po wsiach i tna!ycll miasl<'czkach, jaka . 
niestety, widnieje na kartach stat.y
stycznycb, dotyczących naszego kraju. 
Przeciętnie 4,000 wypadków pożaru 

corocznie - lo liczba przerażająca. 

.Tak obPcnie, tylko tworzące się 

tu i owdzie straże ochotnicze pl'zeciw
dziafać mogą ternu smutnemu stanowi. 
Jnne · śr11dki, mające na celu zmniej
·zenie liczby pożarów, si-1 dla nas nie
dostQpne. Tembardziej leż należy o-
taczać straże ochotnicze troskliwa 
opieką. • 

W czasie gaszenin pożarn, jak 
wiadomo, zduzają si1t często wypadki 
nieszczęśliwe, dotykają ce sha żaków. 
A '>lrażacy owi - Lo prawie wylącz-
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nie ludzie prncujący i zarobkują.cy na 
rnzmaitych polach zawodowych. La
da wypadek, kalectwo, wynikle z owe
go wypadku, pozbawia strażaka moż

ności zarobkowania, a rodzinę jego 
wtrąca w przepaść nędzy. Drobna 
ofiarność ogółu albo zasitek, udzielony 
przez zarząd st raży, nie są w stanie 
ani ulżyć ·niedoli, ani pot'alować rodzi
ny, c i erpiącej niedostalek dlatego, że 

len, · klo ją utrzymywaJ, speln il obo
wiązek rnt.owani1:1 bliiniego w nie
szczęściu. 

Zwr·aca na to uwagę wychodzące 

w Wa1·szawie pismo poświęcone stra
żom ogniowym, ubezpiec:zeniu od ognia 
i budownictwu ogniotr\\'ałemu - .Prze
g l ą.d poż1:11·niczy," i pol'Usza sprawę po
wotania do życia kasy zapomogowej 
dla straży krajowych, skądby można 

czerpać zasi.tki doraźne, w celu przyj
ścia z pomocą materjalną rodzinom 
strażaków w razie ich ciężkiej choroby 
śmierci lub · niezdolności do prricy. 

Potrzeba takiej kasy zapomogowej 
ornz jej nżyteczność są widocznie i 
żadnych wątpliwości ni e n3stmają. Do 

· urzeczywistnienia pol'Uszonego przez 
pismo to projektu przyczynia się skrnm
na ofiara, złożona już na zatożenie lego 
rodzaju kasy. 

Kruki pt'awne, mające na celu le
galizację lego rodzaju kasy, już roz
poczęto. Wraźie pomyślnej decyzji 
kraj nasz pozyskałby wkrótce nową in
stytucję, której br·ak z każdym rokiem 
cornz. dotkliwiej daje się odcznwnć. 

Ze społeczeńshvo nasze oloczy Lę 

i nslytucję opieką, jaka si~ jrj uiewą l
pli wie należy, to chyba nie ulega 
wątpliwości. 

Zjazd kobiet polskich w Krakowie. 

W odbytym zjeździe kobiet pol
skich uczestniczyło kilkaset kobiet ze 
wszystkich dzielnic polskich. 

Przewodnic1:y.la zjazdowi And1·ze
jowa ks. Lubomirska. łlef<'row:Jno slo
su 11)d Sl\ko lne, wychowawcze i ekono
miazne w Galicji, K1·ólestwie Polskiem 
i Poznańskiem. Zwlasicza obszprnie 
omawia.no pracę oświatową kobiet 
wiejskich i miejskich w Pozn;n'1skiarn1 
pi'ac~ nad współdi.ielczością. dla UPJł.

rodowienia handlu w Króles~wie; pra
cę spu!eczną w Króleshvie i Poznań
skiem; pracę kobiet w przemyśle Kró~ 

I est wa. 
Postulaty zjazdu kobiet polskich 

stl'es;rnzono w nastQpującej rezolucji! 
„Zgromadzone na pierwszym zje

ździe w K1·akowie- kobiety polki ie 

wszystkich stron ojczyzny uchwalają, 

co następuje: 
I) Zobowiązujemy się uroczy' cie, 

że będziemy d;deci nasze od pierwszyclr 
chwil życia chowa.ly w zasadach wiary 
btolickiej i w duchu narodowym, bez 
wpływów cudzoziemskich. · . 

2) Że sta le porozumiewać si ę bę · 
dziem y za pośred nictwe111 "Gości ny 11 w 
Krakowie. 

3) Że za wsze i wszędzie, stale i 
wytrwale sze rzyć oraz wykonywać bę
dziemy hasto: "Swój do swego po swo
je," a pamiętać o wskazaniach chwili 
obecnej chciejmy i umiejmy." 

Nowy Namiestnik Galicji. 

Ogłoszono nominację b. ministra 
ska rbu , 1·adc:y tajnego, Witolda Kory
lowski go, na n:1mieslnika Galicji. 

- Nowy nam·cstnik, Korytowski, 
konferował wczoraj z przywódcami 
slronnic lw polskich i ru skich, i spo
dziewa się, że zdoJa przezwyciężyć 

Lrudności, slojące na przeszkodzi~ po
rozumieniu polsko-ruskiemu, tudzież 

załagodzić niesnaski panującP Śl'ód 

s tronnictw polskich. · 
- Wszystkie slrnnnictwa oświad

czają, że mają, zaufanie do Korylow
!'kiego, 1·azi je tylko sposób, w jaki 
nastąpiła jego nominacja, mianowicie 
bez porozumienia się ze strnnniclwarni 
oraz rninislrem Galicji. Z lego powo
du nrinist<'r Galicj! D.lugosz zlożyl po
danie o dyrnisjQ. 

~~:A1 
I 
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Brak smaku estetyaznego. 
W każdym prawie starym kości el e, 

a zwłaszcza na pl'Owi.ncji, spotykamy 
obrazy ~w i ętych; malowane ręką ja
kiegoś dom uroslrgo artysty. Obrazy 
takie nic "·spólnego z a1tyzrnem nie· 
mając, \\·1sz:1 najspokojniej .setki. lal, 
zara::.lają ku1·zem. czerni eją i bardzo 
c;r,ęslo już ;r, nich dzisiaj nic wypatJ'zeć 
nie można. Pomimo lego, obrazów 
takich się nie usuwu i. s!nsznie, bo one 
właśnie, w ogólnem otoczeniu, np. ta
kiego starego kościotka wiejskiego, 
tworzą pewną cuJ'ość, że s ię lak wy
l'ażę, harmonję. Ale jakże pl'zykro 
jest, gdy obraz laki, czy Lo w skutek 
jakiego wypadku, czy leż przez czas 
zo. taje zniszczony i wtedy każą go 
zreperować najczęściPj komuś ze służby 
kościelnej i. na daw nem miejscu zaw ieszą. 

A jak się robi odnawianie naszych 
kościołów~ - w taki sam lekkomyś ln y 
sposób, najczę~ciej powierza się roboty 
malarzom pokojowyl)l. Są Tow. Za
bytków przeszlości i szko!a Sztuk Pięk
nych w Warsza\\'ie jest i Tow. Polskie 
Sztuka stosowana w l\Orakowie, która 
już wiele prac wykonala w odnawianiu 
kościołów, więc tylko zwrócić się trzeba, 
a za wsze chętni e~ czy to rndą, czy też 
przedstawieniem odpowiedni h artystów 
malarzy s łużyć będą. Bardzo dużo Lu 
jeszcze możnaby powiedzieć o tym 
wandaliźmie, z jakim bardzo cz<;:sto, 
wprost arcydziela sztuki bywa.j ą nisz
czone ze spokojnem sumieniem. Dzie
je się to ;r,wykle, bynajmniej nie ze 
zlej woli, lecz z braku wykształcenia 
i tego wrodzonego poczucia piękna -
smaku este tycznego. Nagannym będzi e 

tu tylko ten upór, czy zarozumiałość 

które nie pozwalają zwl'ócić się o po
radę do ludzi kompetentnych. 

Pis;r,ąc powyżs:1.e, mam na myśli. 
bl'ahy · ua pozór, ale zasa~niczo zna
mienny fakt: W kościele S. Mateusza 
na starem .Mieście był ,o braz, przed
stawiający zabój„two S. f;t.anis!awa 
biskupa, pn:ez Bolt>sława SmiaJego. 
Malowidlo a wlaści wie bohomaz, bez 
żadnej artystycznej wnrtości, jP:st wlaś
nie tą pamif1tką, czasów bardw odie
glych, co najmni ej Lak stal'y, jak sam 
kościół i ze wzgl~du na to wlaśnie 
zosta.ł zriiszc;rnny. . · 

Obraz te11; przed odświeżaniem 
kościoła 1 wisiał po lewej stronie chó1'Ll 
a bardzo dobrze że za plecami mo
dlących s i ęi widocznie w czasil.ł · restau
l'acji zostaJ wspólnie z innymi w dwóch 
miejscach t•ozdal'ty. ~ Czy wiecie jak 
go u eperowano? Bardzo prosto · -
podarte miejsca wyciQto i pod!ożono 
inalowanem p!ótnem z jakiegoś innego 
obrazu, czyli najprościej w świec ie po. 
tatono, jak stare ubranie dziada ko~ 
śc ielnego i tak z11eperowany zawieszo
no w kruchcie kościoła (po lo1rej 
st l'Oni e.) 

A sa111 kościóJ' wewnątrz leż jest 
nieudolnie odnowiony. Dużo ;doce11, 
dużo farbą ol ejną zrobi.onych mar
mul'ów, wiele rzeczy zupełnie wapnem 
zatartych i farbą zamalowanych i dużo 
zapewne na lo rubli \\'ydano 1 ale sma
ku al'l.ystycznegó za s..:e ląg Lam nie 
masz. 

Obecnie p~rnfianie nowomieJscy 
wystawili wspaniaJy kośció.t w sty lu 
gotyku nadwiślańskiego, lecz wykoń

czenie, c·iasowo, zostawiono na plan 
drugi, a cała ofiarność parafian skiero
wana jest obecnie na budow~ wspa
nialcgo gmac hu dla księży, co nam 
jest otuchą i każe p1·zypuszczać, że 
komitet budowy tego patacu-plebanji, 
po j1~j wykończenin z równem poczu
ciem artyslycznem weźmie si ę do po
krycia lych nagich obecnie ścian ko
ścio ła, przepiękną, '" stylu swojskim, 
polichromią, na wzór kościotów I•' ran
ciszkanów lub Marjackiego w Jfrakowie. 

X. 

Z · fi'rasy. 

„Tyg. Polski" pl'zylacza ciekawe 
poglądy p. St:rnislawa Kozickiego na 
kultnrę naszą; poglądy le doprowadzaj<1 

-GAZETA PABJANIOKA. 

p-na I<. do ol'yginalnych wniosków . 
Czasopismo powyżs;r,e pisze: 

"Uchodzilo dolychczas za pewnik, 
iż kulturn pol::ika stanowi i stanowić 
winna nad;d nieod!ączną część kultury 
Zachodu i że nikt w Polsce Lego jej 
charakteru ui e zakwesljonuje. O czern 
innem poucza nasp. Stanis.taw Ko..:icki. 
w. "Gazecie Wal'szawskiej," - z racji 
uka:1.ania s i ę książki p . Władysława 

.Tablonowskiegu p. t. "Dwie kultury," 
będącej bal'dzo wybitnym i piQknym 
wyra:1.em pl'zynalcżności narodu pol
skiego do świala kultury zachodniej. 

Zdaniem p. Kozickiego nietylko 
„lrndno ustalić, w jakim stopniu w 
kulturze naszej narodowej znalazły 

wy1·nz zmagające ię prądy (ku ltury 
Wschodu i Zachodu,) ile zaczei·pnęli.'
my dla siebir. i przetrawiliśmy na swój 
użytek," nie należy caJą tę kwestję 

lrnklować ja ko „ pn u kl wyjścia dla re
alnego życia narodowPgo," albowiem 
" j eś li mowa o aspiracjach nal'Odu pol
skiego do odegrania szerszej roli w 
~ wiecie, lo inyś l nasza nmsi biegnąć 
dalej na wschód azyatyck i. " 

Szczęśli wPj podróży! 
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Z Teatru. 

W środę 14 Maja o godz . 81
/ 2 w, 

odbyło si ę \\r Domu Ludowym przed
stawienie teati-alne na korzyść Pabja
nickiej Ochronki Katolickiej. 

Graną byla wesoła komedja w 4 
aktach Schłinth:rna "Porwanie Sa binek" 
przez Koło Dramatyczne Towarzystwa 
"Harmouja" w Lodzi, które bezintere
sownie ol'iarnwalo swój talent, czas i 
pracę na len cel, za co pn.y sposo
bności szczerą wdzięczność wyra;r,ić lu 
należy. 

Glówne kierownictwo puzustawalo 
w 1· ękach p. Redaktorn LąpińskiPgo, 

który na grunc ie lódzkim inanym jest 
ze swej owocnej i bet< inleresownej dziri
talności na niwie spotec;mej i dobro
czynnej, a i Pabjanice niejednt1kroi1iie 
zaciągn~ly jllż LI niego dtL1g wdzię
c;rności. 

Wy1·ezy'.le rowat sztukę tę znakami· 
nie p, Oskar ·Szel'rr. 

Nie chciałbym wdawać się tu w 
dlL1ższą on •nę tej „wesołej'' komedji, 
nie mogę jednakże, ze względu na o
bowi ązek (prawda że przygodnego) 
kl'yLyka, ni_e zaznaczyć, że sztuka la z 
punktu widzenia artystycznego razi 
zbyln iern nag1•omadzeniem szlacZ1Jych 
efektów, t<::tciel'aj ących prawdę życiową, 

tak iż, po z.a chwilowemi przelotnomi 
wrażeniami, w umyśle widza nie po
zostaje żadnej g J· ębszej my ~li. 

Ta sztuczność budo1vy komedji 
zomści!a się i nn. wykonawcach nie
których ł'ól. PrzemysJowiec Ordęga 
i sy n jego Emil - tigury pl'awie zu
pełnie w sztuce niepotrzebne - wy
szły dość blado. 

Woźny .T an b ył już znpełnie zbęd

nym. 
Poza tem wszystkie role wykonane 

były bardzo dobrze, a na szczególne 
wyróżnienie zasługują: p. Wladyslaw 
Horst jako dyrektor lt:atru, p. Slawi
kowski j;:lko profesor, p. Oskar Szefer 
jako zięć profc::;ora i p-ni. Karwowska 
jako fertyczna pokojówka. 

Pamięci.owe ogarnięcie ról bylo 
znakomite (amatorki i amatorzy miej
scowi czasami także umieją swe Fole), 
zbiol'owe sceny wychodziły bez zarzu
tu, mirnika zupełnie odpowiadała sta
wom i sytuacjam, lak iż miaJo się wra
żenie, że na scenie mamy rutynown
nych al'tystów. 

Widownia bawiJa się wn.komicie. 
Za grosz, rlo Kasy Ochl'Onki ze

brany, za mile spędzone clrn·i le -
serdeczne dzięki wam szlemy. F. J. 

Dzieci, źle się bawicie! 

We Śl'odę o godz. il po poludniu 
nn. pln.c:u naprzeciw kościoJa na. No
wym Mieście widzieliśmy poczciwego 
staruszka, o przyzwoitym zupełni e \\' Y-

g l ądzie, który spoczywa! spokojnie na 
trawie. Gl'Omada ch tnpców w wieku 
szkoln ym zoczywszy sta1·ca, zaczęła 

niepokoić go bez najmniejszego powodu, 
poczęta wreszcie 1·zucać kamieniami, 
a bieJuy starnszek nie wiedział w ja
ki sposób ma się bronić przed nie
sforną bandą, którn śmiała się z jego 
niedolężności. Chłopcy midi czapki, 
jakie zazwyczaj noszą w szko!ach ele
mentarnych, a więc zdawałoby się, że 

powinni mieć wszczepione już pewne 
zasady moralne, pomimo lu dopusz
czają się takich niegodnych wybryków. 

1 odobne wypadki naigrawania się 
nad niedo!ężnymi starcami, częściej 
jeszcze nad umysłowo chorymi , którzy 
wałęsają się po ulicach, widzieć mo
żna nieomal codziennie, a z dorosłych 
przechodniów ani na myśl ·nie przyj
dzie nikomu skarcić lobuzów, z których 
dobrzy ludzi e nie wyrosną. 

Dobrze by bylo, żeby w szkołach 
wisia!y tablice z przepisami przyzwoi
tego · zachowania się, między którymi 
na piel'lrszym planie winien stać napis: 
„Szanuj wiek". 

21Jieści z fł~aju. 

Z l{onstantynowa. 
W czwartek, d. 8 maja, o godz. 

2-ej po pot w lokalu szkoły miejskiej 
Xh 2 odbyło się nadzwyczajne ogólne 
zebranie pełnomocników konstantyno
wskiej I-ej kasy pożyczkowo-oszczęd
nościowej. Zagai! je prezes, p. Anto
ni. Szyd.lowski, na przewodniczącego 

powołano p. Bolesława Piotrowskiego, 
na assesorów pp. .Tuliana Miniewicza 

·i Bolesława Piotl'Owski.ego, pió!'o trzy
mal p. Tacieusz Plociowski. 

Zebranie było zwołane w celu wy
jaśnienia insynuacji, kl'ylykującej dzia
lalność zarządu, pomieszczonej w jed
nem z czasopism łódzkich. Rozpatru
jąc arlyku!, wyjaśniono, iż we wszyst
kich punktach mija się z prawdą, wo
bec czego artyk.ul napjętnowano, jako 
klamliw;i insynuację, mogącą szkodzić 
interesom T-wa, które w obecnej 
chwili bardzo dobrze prosperuje. 

Autor ostatecznie zobowiązał się 

swój artykuł odwołać w piśmie. 
Obradowano też w sprawie przyj

mowania do szkół miejskich dzieci. 
członków Towarzystwa-lokatorów, gdyż 
dotychczas do szkół były przyjmowane 
tylko dzieci właścicieli domów, jako 
pJ'acących skladki szkolne. 

Uchwalono wyplacać 90 • rb. ro
cznie na zasi lenie funduszów szkolnych 
osady Konstantynów, z kapitału, jaki. 
T-wo na ten cel już posiada, pod wa
runkiem, aby do szkoty były przyjmo
wane dzieci również lokatorów-człon
ków T-wa pożyczkowa - oszczędno

ściowego. 

- W Konstantynowie powstaje 
SLowarzyszenie zawodowe snowaczy. 
Opracowana ustawa Staw. ma na celu 
polepszenie bytu i rozwój kultury 
czJowieka. 

Konstant. Tow. upiększ. miasta. 

W niedzielę odbyło się roczne ze
branie czJonków konstantynowskiego 
Tow. upiększania miasta. 

Posiedzenie zagai I pi·ezezes p. Teo
dor M1::issner, wójt miejscowy, na prze
wodniczącego obrad powalano p. Rote. 

Sprawdzono rachunki z robót pu
blicznych pL'ZY brukowaniu i zadrze
wianiu ulic miasta oraz oświellenia. 

Do zarządu weszli wszyscy po
przedni czll1nkowie legoż wraz z p. 
Meissnet·em, jako prezesem, na czele. 

Z kolei wnrsz.-wiedcńskie,j. 
Pomocnik naczelnika ruchu kolei 

warsz.-wi d. inż. Prokofjew opuszcza 
zajmowane ęlanowisko i przechodzi na 
posadę zan~ądzają.cego sprawami Ro
stowskiego kom i te tu rozdzielczego. 

- Spadli z etatu: długoletni kon 
tl'Oler li andlowy p. Ilenryk Baum i za
wiadowca stacji Lazy, p. Skowroi1ski. 

- Gdy zawakowały posady za
wiadowców stacji Piotl'ków po zmarłym 

3. 

Pioti-owskim i po spadłym z etatu za
wiadowcy stacji Luzy p. Skowrońskim, 
dotychczasowi dlugolelni pomącnicy 

zawiadowców, ludzie sumienni i ruty
nowani, złożyli podanie o zaawanso
wanie. Podania ich przecież pohylo 
milczeniem, a natomiast zaproponown·
no przyjęcie wakujących po ad pracow
nikom innych dróg z 'esor lwa. .Tak 
nas dochodzą wiadomości, posadę za
wiadowcy stacji Piotrków ma objąć 

p. Wzdulskij , posadę zaś zawiadowcy 
stacji Lazy p. Siergiejewskij. 

Gdzież więc jesl zapewnienie p. 
Kokowcowa u sprawiedliwem lrakto 
waniu pracowników i jaka jesl przy
sz ł ość tych wszystkich, którzy jeszczf' 
pozostają na wyczerpujących zdrowie 
i odpowiedzialnych stanowiskach~ 

Żydzi a powinność wojskowa. 

Pierwszy deparlarnenL Rady Pa1·1-
stwa orzekl, że jeżeli żyd, który w 
swoim czasie uchylił się ud powinności 
wojskowej, stawił się pózniej do niej 
dobrowulnie, to może być karnny w 
drodze dyscyplinarnej, natomiast kara 
300 rublowa, nałożona na jego rodzinę 
w chwi li , gdy uchylił się od powin
ności \\·ojskowej, powinna być zniesiona, 
nie odpo\\'iada bowiem ści lemu brzmie
niu art. 395 ustawy o powinności 

wojskowej. 
Ta uclłwala Hady Pa11. twa zosta

ła - jak zaznacza "Rus. 'J.." - w lycli 
dniach zatw ierdzona. 

Losy prasy. 
Nadzór nad gazelami, w dług 110-

wego projektu prawa prasowego, jak 
się dowiaduje "Now. Wr.", ma być 
następujący: gazety, wydawane nie 
mniej, niż 4 rnzy tygodniowo, obowią
zane będą składać inspekcji prasowej 
numer jednocześnie z rozpoczęciem 
dl'Uku, a w każdym razie nie późuiej 
niż w chwili wydania gazety z dru
karni. 

Wydawnictwa, zaopatrzone w por
trety, mapy lub ry. unki powinny być 
przedstawione inspekcji na 24 godziny 
przed wypuszczeniem z drukarni. Wy
dawnictwa, wychodzące rnz na lydzieri 
składane być mają na dwa dni. przed 
wyjściem. Inspekcja prasowa. rnoż 
zakazać wydania numeru, a także za
wiadomić nadzór prnkuralorski, celem 
wdrożenia sprawy. 

Ze świata. 

Jubileusz „jaskini gry''. 
Ca!e Monaco przygolowuje się do 

"zlotego wesela". Będzie to mianowicie 
obchód 50-letniego jubilenszu słynnego 
domu gry w Monte Carlo. 

. W!aśni.e 50 lal uplynęło·, od czasu, 
w którym ówczesny panujący książtt 
Karol III podpisał dokument, zezwa
lający bankierowi Franciszkowi Blau
cowi ·na zal'ożenie obecnego domu gry 
w Monte 'arlo. 

W!aściwie dom gry w Monle Carlo 
istniał od roku 1856, ale za poprzed
nich wlaścicieli nie prosperowal, do
piero po nabyciu kasyna przez Blanca 
za 1 miljon 700 tysięcy f'J'anków bu
dynków i parku oraz przebudowaniu
zaczęlo być słynne . 

Knsyno jak wiadomo daj e olbrzy
mie docpody, klóre pokl'ywają w zyst
ki.e wydatki państwa monakijskiego a 
akcjonarjuszom daje bajeczne dywi
dendy. 

Dzięki. dochodom państwa z ka
syna, oby.watele monakijscy - a jest 
ich 19,121- nie wiedzą wogóle, co lo 
są podatki i daniny, gdyż Monaco, jest 
tym rajem na ..:i.emi, w którym podatki 
nie i Łnieją. 

Akcje kasyna znajdują. się prze
ważnie w ręku rodziny Blanców, kló
ra właściwie jest już .cłynasljf1". y
nowie założyciela, Kamil 1 Edmund, 
otrzymali tytul hrabiowski, a clwi.e je
go córki wy zly zamąż za k iążftl: jedna 
za księcia Konstantego Radziwilla, a 
druga za ks. Rolanda Bonapartego. 
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Wnuczka da\\"nrgo dzierżawcy do

mn gry, córka ks. Rolanda, j<'sl żoną 

ks .. lc'l'ZC'gn, naslęp y tronu gl'ec·kir>gu. 

Telegramy. 

lViclmo wojny serbsko-bulgar. 

Białogród. Hząd serbski wyslo-

owul do rządu bnł garskiego energicz

m1 nolę, w której oświadcza, że do

t1·zymat1ie umów, zawartych między 

obydwoma par1slwami p1·zed wojną 

balkar)ską wobec niespodziewanych su

kcesów wojennych jest nadal nie

możliwe. 
Rząd serbski domaga . ię rewizji 

traktatu. 
Powsz..,chnie ądzą tutaj, że nie

zndlugo \\' ybuchnie wojna między Ser

bją i Bu ł garją. 

Wiedeń. Wiadomości z Bia.lo-

grudu polwierd7.ają się, że Serbja zbrui 

s ię pospiesznie i koncentrujq wojsko na 

granicy wschodniej, przygotowane na 
in\\'azję ze strony bnJgarskicj. 

Londyn. Olrzyinano lulaj po

twie1·dzenie wiadomości o koncC'ntracji 

woj k bułgarskic h między DofranC'm i 

Slrumict!, zaś serbskich między l\u e 

p1·i li i Sln,m1icą oraz nad rzck;1 \Va1·

dar. Hnl garzy zgromadz'ili dotąd 100 
tysięay wojska, Serbowie HO lysiecy. 

Budżet pa(1stwa. 
Petersburg. P11jawily się picrw

,,;'l.<' wiadomości o bndż0cic pa ri stwo

wym 11 a rnk bi c~ący_. 

l>ocliód ogólny przewidy\\·any jest 

w kwocie trzy miljal'fly 3B2 rniljony 

p98 Lysięcy oOfi rubli, w I.cm jedną 

z nnjwiększycli pozyc:ji stanowi cli chód 

ze sprzedaży wódki, gdyż pra\\'ie mil

jard, naslępnie doc hód z kulei 787 
miljonów. 

Wydatki zwyczajne i nadzwyczaj

ne obliczono na ~,2 18,235,371 rb. , czy

li wykazano pruwyżkę dol'hodów nad 

wydatkami w kwocie 15 mi lj unów 152 

tysięcy 635 rb. 
Pisma tutej sze obliczają, że wuj

na na Balkanacb koszlO\rala Rosję 

118 i pó l mi lj ona rubli, skulkiem bra

ku lam zbytu lownrów rosyjskich. 

Minislerjum !:.karbu projektuj~~ o

~zczędności przeznaczyć na podn iesie

nie kolejnictwa ska rbowego. 

z ostatniej mwili. 

Dow iadujemy się, że w fabrykach 

br. Sl in, i Stahla robotnit:y zaprze

s tali pracy,· ŻIJ:dając polepsz<'nia zarob

ków. P1·zcwidywa11<' s~1 s lrejki i w 

innych mniejszych l'ab1·ykacl1. 

·,: ... ·.:,::··.'_.:::,= .. : ·;·: ==================== :·;·: ·':'··::.:·.·.·.::···.· .. ·.:: :·;·: ===================== :~; :::.:":·.· 
-- = :::{::·.: 
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poc1ągow: Letni rozkład jazdy 

I-<:olej I-<:aliska 

Z l'ahju11ic odch. 

Kurj. 10.32 rano 
Poczt. 12.03 p. p. 
Osob. 5.01 p. p. 
Osob. 2.02 w nocy 

))o W1u·szawy IL )11'. 

2 02 j). p. (dw. Kuw.) 
4.25 p. p. 
9.40 wie z. 
6.06 rano 

Z Warszawy K. od. Do Palij anie lll"Z. 

Osob. 8.23 r . 12.46 pot. 
.„ Poczt. 12.23 p. 5.04 po pol . 
:._:: Kurj. 2.43 pp. dw. Kow. 6.33 wiecz . 
:·\:.:::: Osob. 11.15 w. 3.33 w nocy 
::·:~;·.: 

Z Pnbj1u1lc o•lch. 

Osob. 8.18 rano 
Osob. 12.46 w poi. 
Poczt. 5.04 p. p. 
Kurj. 6.33 "". iecz. 
Osob. 3.33 noc. 

Z Knlh1:r.n odch. 

Kurj. 8.32 rano 
Poczt. 9.10 rano 
Osob. 2.20 p. p. 
Osob. 6.30 wiecz. 
Osob. 11 .28 wiecz. 

Do Knll s:r.n pr:r.ych. 

11.10 rano 
3.15 ~ poi. 
7.55 wiecz. 
8.33 wiecz· 
6.03 rano 

Do Pnbjnuic 11r:r. . 

10.32 rano 
12.03 w poi. 

5.01 po poł. 
9.29 w iecz. 
2.02 w nocy 

Z Pabjanlc odch. 9.29 w. Do Łodzi K.al. prz. 9.50 w. 

:·;·: Z Łodzi Kai. odch. 9 .QllJ. w. Do Pabjanlc prz. 9 .25 w. 

Kol j 'W'iedeó.ska 

Z Łodzi o•lch. Do Wllrszawy W. prz· 

C• f 7.20 10.23 ·a a rano rano 
i b 12.50 po poi. 3.54 po poi. 

. ·~ l e 5.45 po poł. 8.22 wiecz. 
! d 8.45 wiecz. 11.49 wiecz 

~-d fe 8.05 rano 12.13 w pol . ..... 
.:? .e I 10.00 rano 1.40 po poi. 
aD 

~': lg 1.50 po poi. 6.15 wiecz. 
:;.~ h 12.15 w nocy 7.10 rano. 

Z Wnrsznwy W. 011. no Ło1lzl llrzych . 

i f 7.33 rano 10.40 rano 
1.55 po pol. 4.38 po poi. 

1 l 4.55 po poi. 8.08 wiecz. 
7.50 wiecz. 11.00 wiecz. 

··1 5.20 w nocy 9.35 rano c!J •n ..,a 
1.00 po poł . . ;;~ 8.00 rano. „„ 5.55 po poł. 9.55 wiecz. 

:!„ 
p, ... 12.20 w nocy 4.37 w nocy. 
b1 ·;; 

1'rnmwnj e :r. Pnhjnnic 110 Łod:r.i odpow. 

110 11owyż s:r.ych 11ociągów odcltod:r.ą: 

a) 5.30 r.. b) 11.05 r. c) 4.05 .p p. 

d) 7.00 w„ e) 6.30 rano f) 8.10 rano, 

~*= 
t~~t~~ 

E:: 

g) 11.55 ~ · h ) l 0 .20 w . :.:.: 

to,varów pr simy powoły,vać 

u1nieszczane -vv ·„Gazecie''. 
Przy zakupie 

s19 na ogłoszenia 

Od soboty 17-go do poniedziałku 19Mgo ma1a w.tąaznie demonstrowane będą wspan1ałe obrazy:= 

Dzi n nik Path< 212a~ . kronika ost. wydarze ń. J<ONII< POhNY I iwąóWl{A, fantast. kom edja. 

Szpieg w twierdzy Macdonald ' T 
E 
A 

T 
R 

Wspania~y dram1t z życia śpiegów w 2-ch aktach w wykonaniu wyb. amerykańskich artystów.== Wspaniała ·serja w kolorach 

w jaskiniach N e·w =Jork u . Dramat z żya~a apaszów 
== amerykanskiah. == 

GÓRNA SZKOCJA, natura w kolorach. WYNAGRODZONA CNOTA, wspaniała -kornedja. 

Zmiana programu WC 

. 

l!łt;?;m;;;:!i'łi!'ii::i:'.':::~:~:::i~!:'~'.;~:1:~:~:~:::1~;~:::''.\iil\~1i;::t;::1~l!I 
i~tii (~l_l PABJ A N I CE, t~(·::·:·::-;·::::::.~::-~::·:·::::::-;·::·;·:i'.~j STARY RYNEK 10 \;t!. 1:- tm!! 

~lljl"'"~':~;":::~:~'"':i:~::""''~i.~.~.f.~'·"~:~~'"~:::'~ic,~';;:;:'~'"'ił.!ll 
•i .. !.·.,_\:,,, =~:::. s:, ~· ,:· :~'~;,:~~~,;':':::~~r:::,~·:;::, m;;:~:",:.~::o~i~~hodm~::,,:: :i .. :1 .. :i.' .. l.: 

dziecinnych i uczniowskich. Także wielki wybór kołn ierzyków damskich i męzkich . 

i}:}:i Najmodniejsze krawaty i torebki damskie, również koszule męzkie, kolorowe i białe, ?:fi(i.~ 

f1Jft1 ~;~~~nj:~on~e~:a~~a:::~ d~:;k~~~ó~;:se~~:~r~:~~ci~~;;~s~l:~e~ar:i~:Yk~,;KO~~~~~~~.~ f i~~{l 
f }~i{lrn~fi~.f\f i! '.)1\:'.':\l!! '.Nf!!.:;:,\iB~\i/'.~\ff NP! S!:\i!~f \jj'f ~~,\iB~U~~;:,\ff~S!„\! il~\\l!W,~.!!%~.i!~~'.@! '.Niifoj:)~ti j~gjj!'.:'.~m·~i~i1~f :,\f Md}~i~I 

l~~ł~~ P~~~zt~~w~ 
M. KOŁA CZ A w Pąbjaniaaah, Zamkowa 28. 

(przy Fabrycznej), 
poleca po c~nach przystępnych, wielki wydór trumien 

. . . . . '!1et.alowych. 1 z drzewa, poczynając od naJta1'lszych, aż 

do naJwykwmtn1ejszych; takze posiada w duzyrn wyborze wieńce metalowe i z kwiatów 

żywych i szturznych, duży .zapas. garde roby męskiej, damskiej i dziecinnej, karawany 

duże i małe wy:;y!~. oraz zatobn1ków, a także urządza dekorarje pogrzebowe. c-r - 423 

~483 GUI\IERNIH „hOUVRE" 
w Pahjanicach, ni. Zamlrnwa .N~ 20 . 

Poleca znane ·ze swej dobroci cia'steczka w 
wielkim wyborze: babki, placki, herbatniki, cu
kry, czekoladki deserowe, czekolady pierwszo
rzędnych firm, torty, lody i t. p. Przyjmuje 
zamówienia i takowe wykonywa starannie i 
punktualnie po cenach mozliwie umiarkowanych. 

CHRZEŚCIJAŃSKI ZAKŁAD KRAWIECKI 

ST. KOŁODZIEJCZYKA •. 
Pabjanice, ul. Poprzeczna 53. 

Przyjmuję wszelkie zamówienia wza
kres krawiectwa wchodząC'e tak z 
własnvch jako też i z powierzonych 
materjalów. vVyko11czenic staranne. 

Ceny umiarkowane 7-8 439 

m-------------------------------------m Chrześcijańska pracownia gorsetów 

,,STANISŁAWY'' 
Pabja nice, ul. Długa 50 li piętro 0 

Wyrabia go rse ty parysk ich fasonów. f 
posiada duży wybór gotowych, oraz '; 

uskute znia w:;zclką przeróbkę. u 

DENTYSTA ~ 
M. KLEJNERT l 

Pabjanice, Zamkowa 19. .... 
Zęby sz tu rzne najnowszych sys temów 
na podniebieniu i bez l<'kowego na 
kau1·i11ku i w zlorie, wszelkiego ro
dzaju roboty mostkowe i korony z ł ote. 

Lerzenie, wyjmowanie zębów bez 
bólu. Plomby: emaliowe, złote, amal-

gamatowe, cementowe i t. p. 
Pr:tyjmuje runo od Q - 1 J po południu od 3- lł. 

Zu Hedakt!lm i Wydawcę St. STEFAN. 

Wtorki i Soboty. 

. 

••=========a. 
• Sklep Stowarzyszenia • 

„Światowid" 
Pabjanice, = Nowy Rynek 7 

Otrzymał DUŻY WYBÓR FARTU· 

CHÓW różnego gatunku i wielkości 

dla dorosłych I dzieci, oraz PŁÓ-

:: CIENKA w różnych kolorach :: 

a po ccuu c h baa.«lzo uizh:i<l h li .„ „. 
152 4 · I 

f -~ Zakład Tkacki 

W. KOWALSKI i S-ka 
po leca Sz. Paniom: 452 - 2-2 

materjały wełniane na suknie 

i kostjumy w różnych gatun

: : : : kach i kolorach : : : : 

Sprzedaż sztukami i na łokaie. 
Wyroby gwarantowanej dobroci 

: : po cenach możlill'ie niskic h : : 

Adres: .111. '1111 s:r.y1'1skn (róg Sz kolnej) 
~'8> dom W-go Rąhal s kiogo. <8><8> 

ł: ~ 

CHRZEŚCIJAŃSKA 
F'i~!5IABN'IA i PIA.I.NI.A 

,.,I=IEMI ZN A 

G. Heiningera 
w Pabjanicach, Długa 34, 

(w oficynie na lewo l, 449- 4-2 

pierze i farbuje wszystko w całości. 
~~~~~~~== 

Dyrekcja P. JAROŚ. 

~:?.F:::t~:!:·;·::·:·: ~::::·;·::::E.:.:~::; t::::.:.::·;·::.:.: ;·:·: t::::.:.;:.:.::.:.:~:;::.~::·:·::·:·::.:.;:.:.::.:.::.:.:!:~~ 

)~~ l'dagazyn ubiorów męskiah ~}fi 

!t,J A. Ciepli ńskiego±l~[l 

:

1.:'..;.:·.:.; Pabjanice, ul. Nowa 23. ·:.i.!,'.·:.:,· .. 

Posiada duży wybó l' najmodniej szych 
:.:; towarów krajowych i zag ranicznych :.•.; 
;}l na ubl'ania męskie, z których, jak rów- l1l 

;:i·!.·.t.:.•.::,•., ~~f !;~~f §!~1~~1~~1~I~i~; .. ::!.i.:.

1
.:_::
1 

i garn itury marynarkowe od I ~ do 2:! 1" 

f.:.~:::!f:;;:.:.: :·;·::·:·::·;·;::;;:.:.::.:.: :·:·:;.:.: :.:.: ::: : t::E::·::·t·::::E::;:::::·:·::~::~:; ::i: :·:·: f!:!:·;·:{ł:! 

D=r. med. Z. GOLC. 
SPECJT;LNOŚĆ: 

-= choroby skórne, 
----= weneryczne 

- - -- i moczopłciowe. 

Godziny przyjęć od 9 - 121; 2, I od 41/2 - 71; 2 w. 

W niedzielę i święta tylko od 9 ·- 121/ 2 przed poi. 

Mieszka na ul. Mikołnjows kiej ~ 18 w l;odzi. 
445- 9 4. 

,.. „ 
Oziris, Gumgalin i Emalja 

wszechświatowa uznane za 

najlepsze pnRty do obuwia. 
t Żą<l1\ó w skłndnch flJ1tecz11ych. 

4 

Reprezentant na Pabjanice p. 1\1. Kruk 

dorn Roznera, na Lódź ul. Widzew
ska 82 M. Ilłns:r.ezyk . 

(COO 1-4.) 

• 

Dom drew ·lany DO SPRZEDANIA na n rozbiórkę. Wiadomość 
n woź n ego w Szkole Handlowej. 

W drukarni St. Stefana, Zamkowa 11. 

' 




